PROTOKÓŁ NR 31/13
Z POSIEDZENIA KOMISJI BUDŻETU I FINANSÓW, 
KTÓRE ODBYŁO SIĘ DNIA 04.06.2013 R.


Posiedzenie o godz. 
13.00 otworzyła, a następnie prowadziła, przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów Barbara Graban. W posiedzeniu uczestniczyło trzech członków Komisji Budżetu i Finansów (lista obecności stanowi załącznik nr 1 do niniejszego protokołu).

W posiedzeniu uczestniczyli także: Ryszard Dąbek – Burmistrz Miasta, Barbara Krzyżanowska – Skarbnik Miasta, Mirosława Szaramch – dyrektor Powiatowej i Miejskiej Biblioteki Publicznej, Iwona Kleina – dyrektor Miejskiego Ośrodka Kultury oraz Andrzej Bunikowski – dyrektor Zespołu Szkół Publicznych.
Tematem obrad komisji było omówienie następujących tematów:

- Informacja o stopniu sprzedaży mienia stanowiącego własność miasta (działki, mieszkania),

- Analiza sytuacji budżetowej jednostek kulturalno – oświatowych,

- Zapoznanie się z realizacją inwestycji przyjętych w budżecie na 2013 rok,

- Stan zaległości podatkowych za I kwartał 2013 r.


W pierwszej kolejności przewodnicząca głos oddała dyrektorom jednostek kulturalnych i oświatowych na terenie miasta, którzy przedstawili swoje sytuacje budżetowe. 

Dyrektor Miejskiego Ośrodka Kultury w Skórczu, Iwona Kleina zapewniła, że na chwilę obecną wykonanie budżetu MOK-u jest na planowanym poziomie. W żadnej pozycji nie zostało przekroczone. Poinformowała komisję, iż w związku z zatrudnieniem pracownika w ramach prac interwencyjnych, na koniec roku osiągnie oszczędności w kwocie około 8 tys. zł, więc nie powinno być problemów finansowych. Refundacja wynosi 50%, plus 50% ZUS-u, więc na tę chwilę jest to prawie 800 zł z Powiatowego Urzędu Pracy, które dostajemy na tego pracownika. 

Na pytanie członków komisji na co je przeznaczy, odpowiedziała, że jeżeli panu Burmistrzowi uda się zrealizować plan remontu sceny z zewnątrz, to chciałaby dokonać tego remontu w środku, ponieważ jest tam sytuacja bardzo poważna, więc to najpierw byłoby wykonane. Jeżeli jeszcze zostaną środki, to wtedy zostaną one przeznaczone na doprowadzenie choćby ogrzewania do pomieszczenia, gdzie chciałabym urządzić zaplecze kuchenne, o którym była mowa już na posiedzeniach komisji. Na razie jest tam doprowadzona woda. W tej chwili jestem na etapie podłączania ogrzewaczy wody do wszystkich umywalek, ponieważ takie było zalecenie Sanepidu i zostanie to wykonane na koniec czerwca. W sumie, sytuacja nie jest zła. 


Przewodnicząca Graban pytała, czy są jeszcze w tym roku planowane jakieś imprezy, na co pani dyrektor odpowiedziała, że tak. Przede wszystkim impreza 13 lipca, ale tam nie powinno być większych kosztów, ponieważ jest już po pierwszym spotkaniu i instytucja kultury nie będzie aż tak obciążona kosztami. Znalazł się już sponsor jeżeli chodzi o ochronę na tą imprezę, więc będzie dobrze. 

Radny Adam Gawrzyał pytał kiedy będzie konkurs na dyrektora MOK, ponieważ pani dyrektor jest pełniącą obowiązki? Ze szkołą już została podpisana umowa, a tutaj jeszcze nic nie wiadomo? Kiedy odbędzie się konkurs, bo w jednym musi być konkurs, a w drugim nie?
Burmistrz Ryszard Dąbek odpowiedział, że nie jest w stanie odpowiedzieć na to pytanie. 

Radny Gawrzyał powiedział, że pani dyrektor czuje się tak jak w zastępstwie i nie wiadomo co jutro może być. Lepiej się pracuje jak jest jakiś plan działania czy cokolwiek, a tam nie wiadomo co jutro, a znając to, że różnie może się stać, dlatego się pytam, czy będzie konkurs i kiedy on się odbędzie, bo z tego, co mi wiadomo, to pan już mówił kiedyś, że będzie konkurs. 

Burmistrz Ryszard Dąbek odpowiedział, że będzie konkurs, bo musi być konkurs. Pani Iwona ma w tej chwili powierzenie obowiązków dyrektora MOK-u na określony czas i  w stosownym czasie będę podejmował stosowne decyzje. 

Radny Firyn pytał, do jakiego okresu jest ten czas określony, na co pani Kleina odpowiedziała, że do końca września. 

Burmistrz powiedział, że prosi o to, by nie łączyć tych dwóch różnych kwestii, ponieważ w oparciu o inne przepisy, o inne ustawy funkcjonują jednostki kultury, a inne przepisy obowiązują w jednostkach systemu oświaty. 
Radny Gawrzyał wyraził swoją opinię, że niezależnie od tego, czy pan Andrzej dostał dalej czy nie, to konkurs jest konkursem i tak powinno być wszędzie, żeby pana nie oczerniali, że ma pan tam jakieś układy czy coś. Ja uważam, że konkurs powinien być wszędzie i dla mnie np. jak by dyrektor został wybrany nadal, to ja nie mam nic przeciwko.

Burmistrz wyjaśnił, że tutaj też decyzja nie została jeszcze podjęta. Na razie po prostu zasięgam stosownych opinii w tym temacie i tyle. Są takie możliwości prawne. Pan radny może uważać w ten sposób, a ja uważam inaczej. 

Następnie głos zabrała pani Mirosława Szarmach, która przedstawiła sytuację finansową biblioteki. Poinformowała zebranych, że na razie się w finansach mieści, ale boi się, że na koniec roku będzie trochę gorzej, ponieważ koszty energii elektrycznej wzrosły. Miałam zaplanowane tylko o trochę więcej środków niż w roku ubiegłym, natomiast doszły mi urządzenia: infomat i kiosk multimedialny z urzędu pracy, które pobierają prąd. W tamtym roku płaciłam za prąd co drugi miesiąc około 440 zł, a w tej chwili już raz było 560 zł, raz przeszło 700 zł i po prostu obawiam się co będzie dalej. Monitowałam, żeby oni chociaż na noc wyłączali ten infomat, ale jak na razie bez skutku. Kiosk wyłączają na noc. Jak my kończymy pracę, to oni wyłączają kiosk, ale niestety infomat chodzi non stop. Jak są jakieś dłuższe przerwy w pracy, to my go wyłączamy z prądu, ale od razu są monity i zapytania, co się dzieje, dlaczego urządzenie jest wyłączone. Dlatego właśnie boję się o ten prąd na koniec roku, bo to nie było w planie, a jednak koszty wzrosły, no i obawiam się o centralne ogrzewanie. Na utrzymanie kotłowni miałam zaplanowane 10 tys. zł, a wyjdzie na koniec roku 11 350 zł, więc będzie trochę za mało, a wiadomo, że mój budżet jest już wyżyłowany do maksimum. O te koszty się boję. Na razie wszystko jest w porządku, ale boję się, jak będzie wyglądać koniec roku. My już o żadnych remontach czy innych rzeczach w ogóle nie mówimy, tutaj chodzi o zwykłe utrzymanie. Powiem szczerze, że kafelki na schodach wymieniamy, to tylko kafelki mam kupić, a wymieniać będzie mąż pracownicy, jakoś to zasponsoruje. Był potrzebny regał, to mój mąż zasponsorował. Już takimi sposobami naprawdę gospodarczymi działamy. Muszę się tutaj pochwalić, że udało mi  się załatwić większą sumę pieniędzy z Wojewódzkiej Biblioteki na zakup nowości wydawniczych. W tamtym roku mieliśmy 4 600 zł, a w tym roku mamy 6 000 zł. Spojrzeli na nas trochę łagodniejszym okiem i nam to dali za większą pracę, za to, że jesteśmy powiatową biblioteką, byłam u nich, powalczyłam i udało się. To jest dużo. Piszemy również projekt, siedzimy przy nim. Czy uda się zdobyć środki, to się okaże. Projekt w ramach „Działaj Lokalnie” pod nazwą „Z biblioteką w Kociewie”. To jest projekt dla dzieci, bo i tak z dziećmi pracujemy bardzo dużo. Co środę mamy zajęcia z dziećmi, a projekt pozwoli nam na zakup materiałów na te zajęcia, by mogły być one jeszcze bardziej atrakcyjne. Gdyby udało nam się dostać dofinansowanie, to dalej będziemy mogły kontynuować te zajęcia. Obawiam się jedynie o te dwa rodzaje kosztów, a resztę, to jakoś dajemy radę. Na imprezy w ogóle nie wydajemy pieniędzy, naprawdę nie ma z czego kroić. 
Przewodnicząca Graban pytała dlaczego tak wzrosły koszty ogrzewania, na co pani dyrektor odpowiedziała, że kiedyś kotłownią zajmowała się osobiście, a teraz przejął to TBS, bo to było tak dziwnie, że mieszkania były TBS-u, ja mam lokal użyczony i zajmowałam się kotłownią. To zostało w tym roku rozwiązane. Kotłownia została przekazana w zarząd TBS-owi, a oni mają inne naliczenia. W ubiegłym roku kotłownia kosztowała nas 5 860 zł, a teraz przeszło 11 tys. zł. Jeszcze musieliśmy im oddać 790 zł, bo była nadpłata przez mieszkańców, to musieliśmy zwrócić. 
Radny Gawrzyał pytał z jakiego powodu to aż tak wzrosło? Pani dyrektor odpowiedziała, że TBS ma inne naliczenia. Ja miałam tylko takie koszty jak zakup węgla, drewna, palacz, kominiarz, itp., a wiadomo, że TBS-y mają inne naliczenia, np. za zarządzanie, tak jak biorą od mieszkańców. Oni też się muszą utrzymać.

Przewodnicząca Graban zauważyła, że to jest prawie 6 tys. zł więcej, to bardzo dużo. 

Burmistrz pytał, czy te 11 tys. to jest za poprzedni okres grzewczy czy za obecny? Pani dyrektor odpowiedziała, że za obecny rok. To jest na cały rok kalendarzowy. Płacimy przez cały rok co miesiąc 790 zł. Na pytanie Burmistrza pani dyrektor odpowiedziała, że będzie oczywiście rozliczenie za cały rok i w tej chwili nie wie jak ono wyjdzie. W umowie jest zapis, że to nastąpi w styczniu. Jak ja rozliczałam, to też musiałam oddać nadpłacone pieniądze TBS-om. 
Burmistrz powiedział, że zawsze wydatki związane z ogrzewaniem są po części wirtualne. Rzeczywiste wykonanie pozwoli określić jakie one w rzeczywistości będą.


Radny Gawrzyał mówił o tym, że jak się indywidualnie płaci za prąd to jest o dużo mniej, dlatego prosiłby, by przejść indywidualnie na swoje, co miesiąc podawać i będzie o dużo mniej. Lepiej się wychodzi na tym. 

Burmistrz powiedział, że to nie tak prosto, bo jest różnica między tym, co może indywidualny właściciel mieszkania czy też domu, a co innego są zakłady. I sama stawka za kilowatogodzinę jest dla nas wyższa niż dla indywidualnych odbiorców. Rzeczywiście jest w tej chwili tak, że kto ma własny dom czy mieszkanie, może przejść na taki sposób rozliczania się, że sam odczytuje licznik. Ja mogę powiedzieć w tej chwili tak, że ZGM dla wszystkich swoich obiektów zmienia dostawcę prądu i to samo przejście jest tak kłopotliwe, tak karkołomne. Po prostu Energa nie chce oddać klienta i wymyśla cuda niewidy, żeby utrudnić. 

Radny Firyn mówił, że to jest tak, że jak się było klientem Energi przez 30 lat i płaciło się rachunki regularnie, to wszystko było dobrze i wszystko pasowało, a jak chce się zmienić dostawcę, to okazuje się, że wszystko jest nie tak, wszystko jest nielegalnie i ta adaptacja do tego przejścia, to jest bardzo bardzo kosztowna sprawa. 


Radny Gawrzyał powiedział, że nie wie czy ten nowy operator to jest taki dobry, na co Burmistrz odpowiedział, że kto nie ryzykuje, ten nie jedzie. Jeżeli ktoś chce dokonać zmiany, to na pewno przeprowadził odpowiednią kalkulację, że mu się to musi opłacać. 

Dyrektor Szarmach dodała jeszcze tylko, że przez te dodatkowe urządzenia na prąd, wysiadają jej główne bezpieczniki w bibliotece. Jak przyjechał pan z elektrowni, to stwierdził, że po prostu konieczne będzie zwiększenie mocy, bo będą mi wysiadać te korki. Po prostu są za małe do tych urządzeń, które mamy dostawione. 

Radny Firyn zauważył, że jak będzie większa moc zamówiona, to będzie również większy rachunek za energię. 


Burmistrz Ryszard Dąbek podsumował, że jeżeli chodzi o sytuację ekonomiczną Domu Kultury, to tutaj raczej nie ma zagrożeń, to pani Mirka sygnalizuje, że mogą wystąpić pewne problemy na końcówce roku. Natomiast ja chciałem jednoznacznie zauważyć, że instytucje kultury otrzymują dotacje. Kierownicy tych jednostek muszą w ramach tych dotacji sobie radzić i naprawdę proszę nie liczyć, że na koniec roku coś się nagle znajdzie, bo się nie znajdzie. Generalnie sytuacja budżetowa nie jest dobra i nam brakuje prawie że na wszystko. Pan radny Gawrzyał zauważył, że co jakiś czas burczy tu lampa. No burczy, ale tak naprawdę w całym urzędzie należałoby dokonać kompleksowej wymiany instalacji elektrycznej, tylko, że to są znowu koszty. 

Radny Gawrzyał powiedział, że Burmistrz mówi o tym, że pieniądze się nie znajdą. Jak będzie taka sytuacja, że będzie potrzeba taka, to trzeba będzie dołożyć. 

Burmistrz pytał, czy dodrukujemy?


Radny Gawrzyał odpowiedział, że nie, ale pan mówi, że to, co ma, to musi starczyć, ale jak coś wyniknie, to trzeba będzie dołożyć, a nie będzie pieniędzy. Jak by naprawdę trzeba było ratować, to trzeba by ratować. 


Burmistrz powiedział, że co innego są sytuacje losowe, a co innego jest działalność. 


Następnie głos zabrał dyrektor ZSP Andrzej Bunikowski, który w pierwszej kolejności poinformował zebranych, że subwencja na 2013 rok jest niższa od subwencji na 2012 rok o ponad 100 tys. zł. Jeśli chodzi o dochody to pod znakiem zapytania jest obóz sportowy. Nie ma jeszcze żadnej umowy podpisanej, natomiast rozmawiałem z panem, który chciał, żeby sobie zagwarantować obóz w sierpniu, z tym, że czeka na dotację i jeśli dotację otrzyma, to obóz będzie, a jeśli nie otrzyma, to niestety obozu nie będzie. Jeśli chodzi o pierwsze półrocze, to więcej niż średnio wydaliśmy na olej opałowy. Powód jest taki, że nie tankowaliśmy pod koniec roku z racji braku środków. Pierwsze tankowanie było na początku stycznia, a zima była dość długa i może być taka sytuacja, oczywiście teraz tego nie przesądzam, ale analizowaliśmy to, że być może zabraknie. Ja bym chciał, żeby nie zabrakło, ale też zależy to od tego jaka będzie jesień, kiedy się zacznie zima i jak będzie się palić. 


Radny Gawrzyał pytał ile rocznie kosztuje opał?


Dyrektor Bunikowski odpowiedział, że jest to coraz większa kwota, ponieważ opał jest coraz droższy, a w roku 2012 był to koszt 170 tys. zł. 


Radny Firyn pytał ile wynosi cena jednostkowa? Dyrektor odpowiedział, że na przestrzeni kilku lat cena wzrosła z 2,72 zł na 3,59 zł brutto. 


Radny Gawrzyał pytał, czy dyrektor nie zastanawia się nad zmianą ogrzewania, na co dyrektor odpowiedział, że zastanawia się i chciałby, by było inne ogrzewanie


Radny Gawrzyał powiedział, że to jest bardzo drogie ogrzewanie, np. ośrodek zdrowia kosztuje 12 tys. miesięcznie. 


Przewodnicząca Graban pytała, czy jest możliwa zmiana ogrzewania? Dyrektor odpowiedział, że jest możliwe, ale to są koszty.


Burmistrz powiedział, że jest wiadomo, że nie wszystkie obiekty spełniają te normy energetyczne, mówię tutaj o obiektach szkolnych. Ta cała instalacja centralnego ogrzewania też jest stara, są grube rury, itd. 

Dyrektor powiedział, że to rzeczywiście ma już ileś lat. Brakuje np. zaworów, które można by było zakręcać, to jest wszystko kwestia zainwestowania. Najpierw trzeba zainwestować, by później mieć oszczędności. 


Radny Gawrzyał powiedział, że to naprawdę będzie coraz drożej. 


Dyrektor kontynuował mówiąc, że w związku z wysokością subwencji na ten rok, na remontach to zostawione są tylko niewielkie ilości pieniędzy, a dokładnie 6 tys. zł, z czego część też już została wydatkowana. Była wymiana kotła warzelnego w kuchni i przy okazji trzeba było wyremontować dwoje drzwi, dlatego, że nie można było przejść z tym kotłem i te remonty trzeba było wykonać. A co jeszcze trzeba by było zrobić? Oczywiście ja mówię tutaj o potrzebach, a kwestia gospodarowania środkami, to dotychczas było tak, że gospodarowaliśmy środkami, które mieliśmy i udawało nam się pewne rzeczy zrobić. Ale subwencja jest mniejsza, a koszty niestety rosną. W przedszkolu trzeba wykonać awaryjne oświetlenie ewakuacyjne. Dziwny przepis, ale jest przepis, mimo, że tam  nie odbywają się zajęcia o zmierzchu, to  musi być tam oświetlenie awaryjne. Tam potrzeba 3-4 lam, gdzie jedna to jest około 180 zł sztuka. Następnie, taki stan zastałem, od początku października, jest zarwana podłoga w szatni dzieci. Tą podłogę w okresie wakacji trzeba poprawić. Ja nie znam zakresu, bo trzeba będzie zdjąć tą wykładzinę i zobaczyć co tam jest, więc trudno mówić o jakichś kosztach. To jest następna sprawa. Jeżeli chodzi o szkołę, to też w związku ze zmieniającymi się przepisami przeciwpożarowymi, jest zalecenie, by wykonać w szkole nowe klatki schodowe i urządzenia oddymiające, czyli tzw. klapy. Takie są przepisy w tej chwili. Z jednej i drugiej strony starego budynku szkoły trzeba by było wykonać nowe klatki schodowe. Całe piony od góry do dołu i w dachu klapy. Wystąpiłem do Komendanta Wojewódzkiego Straży Pożarnej  z pismem, które uzasadniłem, by można było przyjąć jakieś zastępcze rozwiązanie, bo przecież to byłby koszt kolosalny, to po pierwsze, a po drugie, to nie ma możliwości, ponieważ te fronty, to tam jest biblioteka do samego strychu, więc jak pójść z tymi urządzeniami oddymiającymi i tak samo z drugiej strony. Mam już wykonaną ekspertyzę, była wizja lokalna z Komendy Wojewódzkiej Straży Pożarnej i jest pisma i zgoda na urządzenia zastępcze. To będzie wykonanie sygnalizacji, zamontowanie urządzeń do samoczynnego wykrywania dymu i tego typu zagrożeń. Do tego są urządzenia odbiorcze, alarmowe, itd. Wszystko zależy teraz od tego, ile trzeba będzie tych czujek, ale na pewno to jest tańsze niż to pierwsze rozwiązanie. Orientowałem się, że jedna czujka to jest ponad 100 zł netto. 

Przewodnicząca Graban powiedziała, że w końcu trzeba wziąć pod uwagę to, że tam są dzieci, więc trzeba zamontować porządne urządzenia. 


Dyrektor Bunikowski powiedział, że nie chce się w tej chwili wypowiadać odnośnie wysokości kosztów, bo nie wie. Musi być zrobiony projekt, musi być kosztorys i wtedy będzie można coś powiedzieć. 


Przewodnicząca Graban pytała, czy na założenie tej sygnalizacji dymnej są środki w budżecie, czy nie ma? Dyrektor odpowiedział, że na dzień dzisiejszy to nie było tego w planach, a drugie półrocze nam pokaże co dalej. Będziemy wiedzieć, jak to będzie wyglądać, jeżeli chodzi o ilość oddziałów. Na razie, jeżeli chodzi o sześciolatki, to są trzy wnioski. 


Burmistrz powiedział, że kolejny raz Ministerstwo Edukacji zrobiło psikusa. 


Dyrektor mówił, że pierwszą informacją, była informacja o zmianie terminu, czyli nie od 1 września 2013, ale przesunięcie tego terminu, gdzie nadal rodzice decydują i tak naprawdę nic nie wiadomo. Takie mają prawo. Po drugie, jest teraz duża kampania różnych stowarzyszeń rodziców, słyszymy to, przeciwna realizacji tej ustawy i po trzecie, to myślę, że ministerstwo ten przepis o podziale roku szkolnego, czyli dzieci urodzone do końca czerwca pójdą przymusowo szybciej, a te urodzone w drugiej połowie roku będą miały wybór. To wszystko w moim odczuciu spowodowało to, że rodzice mówią, że może jeszcze rząd się wycofa z tego wszystkiego, a u nas pewne działania były już podjęte. Ja zresztą już mówiłem, ze klasa II c, która jest klasą sześciolatków, to oni sobie radzą świetnie. Po spotkaniu z rodzicami była taka szansa, że być może będzie jeden oddział dzieci 6-letnich, które pójdą do pierwszej klasy, ale w tej chwili jest tylko troje rodziców i mało prawdopodobne, by powstał oddział. 

Radny Gawrzyał powiedział, że mu się wydaje, że 6 lat, to jest za szybko, na co Przewodnicząca Graban powiedziała, że jak już coś wprowadzają, to niech się tego trzymają, a nie, żeby coś zmieniać. 


Radny Gawrzyał powiedział, że on uważa, że 6-latki nie powinny iść do pierwszej klasy, na co Burmistrz powiedział, że się z tym nie zgadza. 

Dyrektor powiedział, że przede wszystkim najważniejsze jest to, żeby była jasna sytuacja. Jasna dla organów prowadzących, dla dyrektorów i dla rodziców. Dziecko jest dla rodziców najważniejsze, a ja mówię z punktu widzenia organizacji oświaty. Dyrektorzy nie wiedzą, ile będzie uczniów, ile oddziałów, czy nauczycieli zatrudnić, czy zwolnić. Organ prowadzący ma tak samo trudną sytuację. Ta niepewność jest najgorsza. 


Burmistrz powiedział, że w tej sytuacji oświatowej pan dyrektor zasygnalizował pewne tematy i potrzeby wykonania pewnych działań wynikających z nakazów, czy sanepidu, czy straży pożarnej, to są po prostu zalecenia wydane w formie decyzji i chcąc nie chcąc trzeba je wykonać, bo w przeciwnym wypadku mogą być określone sankcje poważniejsze. Tak więc te rzeczy trzeba zrobić. Mało tego, perspektywa przy sytuacji tej finansowej w oświacie, w mojej ocenie, rysuje się nieciekawie. I to nie jest tylko kwestia tego roku. Obserwujemy spadek liczby uczniów. Miałem cichą nadzieję, że przynajmniej w tym roku uda się ten proces częściowo zahamować, że ten spadek będzie mniejszy, albo go nie będzie  w ogóle, ale w sytuacji, gdy się uda namówić tych sześciolatków. W tej chwili już widzę, że się nie uda. W związku z tym subwencja na następny rok, tak jak jest teraz o 100 tys. mniejsza, tak  może być mniejsza o 100 tys. w przyszłym roku, a główne koszty funkcjonowania, mimo wszystko w szkole, to są koszty osobowe. Mówimy, że coraz więcej kosztuje ogrzewanie, energia elektryczne, potrzeby remontowe, ale powiedzmy sobie szczerze, że najwięcej kosztuje wynagrodzenie nauczycieli i wszystkie pochodne. Tutaj mamy pewne możliwości zmiany, ale naprawdę niewielkie, bo wiąże nas art. 30a ustawy Karta Nauczyciela, który mówi, że nauczyciele muszą zarabiać określone średnie i tego trzeba po prostu pilnować, a jak tego nie zarobią, to  trzeba będzie wyrównywać i wychodzi na to samo. Też tutaj pan dyrektor przedłożył mi projekt organizacji szkoły na nowy rok szkolny. Już w tej chwili mogę zasygnalizować, że są tam pewne działania oszczędnościowe, ale one są minimalne, ponieważ w naszych warunkach więcej się nie da zrobić, ponieważ określony wymiar zajęć wynikający z planów nauczania, musi być zrealizowany. Ilości oddziałów nie zmniejszymy, ponieważ na każdym poziomie mamy dwa oddziały i to jest takie rozwiązanie akurat optymalne. Z dwóch oddziałów nie da się zrobić jednego, bo liczyłby przeszło 50 uczniów, więc nasze możliwości są znacząco ograniczone i myślę, że niedługo dołączymy do gmin, które będą musiały dokładać do oświaty tak, jak robi to znaczna część gmin. Pytanie – z czego?

Dyrektor podał jeszcze informację, że w roku 2013 tak się złożyło, że łącznie w szkole i przedszkolu jest 11 nagród jubileuszowych. To wynika z przepisów i trzeba to zrealizować. 

Burmistrz powiedział, że w tej chwili trwają prace nad zmianą ustawy o systemie oświaty i w zakresie zmian w edukacji przedszkolnej. Mówi się o tym, że w odpowiednim okresie czasu czterolatkowie, a później od 2017 roku i trzylatkowie będą musieli być objęci edukacją przedszkolną. W zamian za to samorządy mają otrzymywać dotacje na dziecko. Mówi się nawet, że to już mam być w tym roku. 414 zł już od 1 września ma być dotacji na jedno dziecko w systemie przedszkolnym, ale w zamian rodzice mają płacić autentycznie symboliczną złotówkę. Właśnie dzisiaj byliśmy z panem dyrektorem na spotkaniu z panią wiceminister edukacji, które miało miejsce w Starogardzie. Żadnych nowych konkretów nie usłyszeliśmy, poza frazesami, które ostatnio padają. Projekt tej ustawy nie wyszedł jeszcze z Rady Ministrów. 

Przewodnicząca Graban pytała, dlaczego wtedy nagłaśniają na całą Polskę skoro nic konkretnego nie jest zrobione?


Burmistrz powiedział, że ten 1 września niby jest aktualny. Czy zdążą? Nie wierzę specjalnie, więc to jest kolejna niepewność. Idzie informacja w eter, że rodzice będą płacić złotówkę, itd., a my musimy tłumaczyć, że może tak, ale kiedy, to nie wiadomo. To, że nie zwiększy się ilość dzieci sześcioletnich w szkole podstawowej, tym samym sześciolatkowie i pięciolatkowie muszą być objęci edukacją przedszkolną, miejsc wobec tego dla cztero i trzylatków będzie tyle, ile było. Tu pan dyrektor przeprowadził już rekrutację i o dziwo, sam jestem zaskoczony, jakby zapotrzebowanie, czy zainteresowanie było stosunkowo mniejsze, tak, że praktycznie wszyscy chętni zostaną przyjęci, ale znowu planujemy pięć oddziałów przedszkolnych, których utrzymanie jest ze środków własnych. Tutaj nikt nam na razie nic nie da, a jeżeli nam da, to zamiennie, z tytułu pomniejszonych odpłatności rodziców i jest pytanie, czy to się wyrówna, czy znowu trzeba będzie dołożyć. Większość samorządów liczy, że niestety to, co da ministerstwo, będzie poniżej zakładanych dochodów z tytułu odpłatności od rodziców i znowu trzeba będzie dołożyć. 

Przewodnicząca Barbara Graban pytała, ilu będzie trzy i czterolatków w przedszkolu od września, na co pan dyrektor odpowiedział, że jeśli chodzi o przedszkole, to w sumie trzy, cztero i pięciolatków jest 66 dzieci. Trzy i czterolatków jest 18, pięciolatków jest 48, a sześciolatków 49 odjąć ewentualnie trzech, jeżeli pójdą do pierwszej klasy, jeżeli te wnioski zostaną podtrzymane. 

W związku z brakiem dalszych pytań do dyrektorów jednostek kulturalno – oświatowych Przewodnicząca Barbara Graban podziękowała im za udział w obradach.


Kolejnym punktem obrad była informacja o stopniu sprzedaży mienia stanowiącego własność miasta (działki, mieszkania). Burmistrz powiedział, że na chwilę obecną z naszego majątku nie udało się nic do tej pory sprzedać. Pilotujemy temat sprzedaży tej niewielkiej nieruchomości dla p. Grzeni. Jest operat, jest wycena, którą zaakceptował. To jest kwota około 3 tys. zł, więc to są groszowe sprawy. Jest przetarg na trzy działki pod budownictwo mieszkaniowe jednorodzinne. Na razie jest tylko jedno wadium, na jedną działkę, więc akurat pewnie ta jedna działka zostanie sprzedana, a pozostałe dwie zostaną. Tak więc podejmujemy działania w kierunku sprzedaży, są ogłoszenia, itd., ponosimy koszty, operat, ogłoszenie, a efekt jest taki, jaki jest, ale trzeba próbować. Mamy w planie po stronie dochodowej zaplanowane 300 tys. zł dochodów z tytułu sprzedaży, natomiast czy to będzie zrealizowane, to tego nikt dzisiaj nie potrafi powiedzieć. Ja chcę powiedzieć tak, że na pewno w najbliższym czasie podejmiemy próbę sprzedaży tych dwóch nieruchomości przy ul. Wojska Polskiego. Zainteresowanie jest na razie znikome i nie ma żadnej gwarancji, że będzie skuteczne, stąd istnieje realne zagrożenie nie wykonania dochodów z tytułu sprzedaży mienia. I powstanie dziura w budżecie. 

Radny Gawrzyał pytał czy tartak płaci nam jeszcze jakieś podatki, na co pani Skarbnik odpowiedziała, że ratalnie płaci Kaszub jako osoba trzecia, która użytkuje i dokonuje wpłaty. 


Radny Gawrzyał powiedział, że przyjechał tam dyrektor, zaraz wszystkich zwolnił, nowego dyrektora postawił i powiedział, że jak już teraz nie wyjdą tam na plus, to tartak w Skórczu zawiesi. Bezrobocie się robi coraz większe i mówiąc szczerze, tak jak na Skórcz, jak by tego Iglotexu nie było, to nie wiem co to by było – wieś slamsów. 


Burmistrz powiedział, że z drugiej strony, jak szuka się pracowników do robót publicznych, to trudno znaleźć. Wczoraj z jednym musieliśmy się niestety pożegnać i mamy na jego miejsce zapotrzebowanie. Chcielibyśmy zatrudniać solidnych pracowników, ale jak są listy z Urzędu Pracy, to nie ma  w czym wybierać. Wielu ludzi pracuje na czarno. Taka jest prawda. 

Radny Gawrzyał mówił, że niestety u prywatnego tak jest, że można przyjść do pracy, ale na czarno, jak ktoś się pojawi, to od razu trzeba uciekać, a inspekcja pracy zawiadomi, że przyjeżdża na kontrolę, wszyscy się przygotują i wtedy tak jest. Burmistrz odpowiedział, że inspekcja pracy tak nie działa. 


Przewodnicząca Barbara Graban mówiła o tym, że wydawało się, że to taka rzetelna brygada, jak pracowali przy zdejmowaniu tych płyt. 


Burmistrz potwierdził, że nie można mówić, są solidniejsi i mniej solidni. Jeden akurat po wypłacie nie pojawił się w pracy. 


Radny Gawrzyał mówił, że ci ludzie się załamują chyba i jest tak jak jest. Przewodnicząca Graban powiedziała, że mówią wtedy, że nie chcą ich do pracy, a oni nie mają z czego żyć. Radny Gawrzyał powiedział, że zgadza się, ale opieka daje węgiel, węgiel sprzedają tego samego dnia. Taka jest prawda. Przy sklepie stoją, ledwo dostaną, to już sprzedają to, co dostawną. Ja za rozdawaniem pieniędzy nie jestem. Obiad w szkole zrobić o dwunastej i proszę, jesz i tyle. Zupę na śniadanie, przyjdziesz to przyjdziesz, a jak nie to nie. Twoja sprawa. Mnie się wydaje, że to by było najrzetelniejsze.


 Radny Firyn mówił, że było tak, że jak mieli towar w sklepie wybierać, to dostali masło za 4 zł, a wyszli ze sklepu i sprzedali za 2 zł. 

Burmistrz powiedział, że niestety w ten sposób się to odbywa. To jest poważniejszy problem i my go tutaj nie rozwiążemy. Można próbować różnych sposób rozwiązania, ale Polak potrafi i zawsze coś innego wymyślić, żeby zarobić. 

Radny Gawrzyał stwierdził, że musiały by być tak jak dawniej przymusowe roboty, na co Przewodnicząca Graban powiedziała, że trzeba by było zmienić Konstytucję, bo tam jest napisane, że praca jest przywilejem, a nie jest obowiązkiem. 

Kolejnym punktem obrad komisji była realizacja inwestycji przyjętych w budżecie do realizacji na 2013 rok. Ten punkt dokładnie przedstawiła pani Skarbnik Barbara Krzyżanowska przedstawiając szczegółowe wydatkowanie środków na ten cel do końca maja 2013 roku. I tak, z budżetu miasta na realizację zaplanowanych inwestycji wydatkowano: 

- przebudowa drogi gminnej, ul. Zielona, wydatkowano małą kwotę 692 zł na ogłoszenie prasowe,

- wykonanie utwardzenia wjazdu do remizy OSP, plan był 43 tys. i wykonanie na koniec maja wynosiło 42 354,77 zł. Tam jeszcze w czerwcu będziemy płacili jeden rachunek,

- dotacja celowa przekazana dla OSP na wykonanie karosacji podwozia ciężkiego wozu gaśniczego – dotacja będzie rozliczona do końca czerwca,

- zakup kotła warzelnego do kuchni przy Zespole Szkół Publicznych, plan 13 tys., wykonanie 12 607,50 zł. 

- remont i przebudowa SUW Skórcz – Ryzowie, tutaj jest kwota poza projektem 2 460 zł, to są zmiany w dokumentacji projektowej. 
- opracowanie dokumentacji - budowa kanalizacji sanitarnej na targowisku miejskim, wydatkowana kwota wynosiła 7 380 zł,

- zakończono proces bardzo kosztownego zadania, jakim była budowa kanalizacji sanitarnej – etap IV i V, tam były dodatkowe wydatki związane z wydatkami geodezyjnymi. Wydatkowana kwota to 5000 zł. Zadanie jest zakończone,

- opracowanie dokumentacji – wykonanie kanalizacji deszczowej w ul. Dębowej i ul. Wysokiej. Plan jest 115 tys. zł. Za pierwszy etap, czyli opracowanie dokumentacji, zapłaciliśmy 3 360,40 zł.

Plan zadań i zakupów inwestycyjnych stanowi w budżecie kwotę 3 479 803 zł, a do końca maja wydatkowaliśmy 78 555,40 zł. Tak wyglądają na dziś poszczególne zadania. 

Przewodnicząca Graban pytała, czy za zrobienie ul. Zielonej będzie płacone dopiero po wykonaniu całości, czy w jakichś ratach, na co Burmistrz odpowiedział, że są dwie płatności, a pani Skarbnik uzupełniła, że są to płatności w lipcu i do 10 września. 

Burmistrz Ryszard Dąbek dopowiedział, że z tych zadań inwestycyjnych, które są na ten rok zaplanowane, będziemy czynili starania, by w miarę możliwości je wykonać, przy czym od razu mówię, że w niektórych przypadkach mogą wystąpić pewne problemy. Na pewno zakładany zakres zostanie zrealizowany w przypadku tych dwóch największych zadań inwestycyjnych, czyli budowa ul. Zielonej, tutaj jest w ramach tego Narodowego Programu Przebudowy Dróg Lokalnych i musimy to zrobić i to będzie zrealizowane, a przewidywany termin wykonania to jest 10 września. Inwestycja trwa, na razie nie ma żadnych obaw o to, że termin może nie być dotrzymany. Drugie zadanie, to jest na Ryzowiu, które jest realizowane w dwóch etapach. Pierwszy etap powinien być zakończony do 19 lipca i później jest kolejny etap do 20 lipca 2014. Wykonawca najpewniej będzie je realizował bez specjalnej przerwy, tylko zamknie pewien etap około 50% wartości rzeczowo – finansowej i przystąpi do realizacji etapu następnego. Mamy w planie jeszcze wykonanie kanalizacji sanitarnej na targowisku miejskim i to też będziemy chcieli zrobić. Na razie jesteśmy na etapie dokumentacyjnym, czyli wykonanie dokumentacji, uzyskanie pozwolenia na budowę. Myślę, że wrzesień, ewentualnie październik, to jest termin wykonania tego zadania. Kanalizacja deszczowa w ul. Dębowej i ul. Wysokiej. Dokumentacja będzie wykonana w tym roku na pewno, pozwolenie na budowę również. Natomiast samo wykonawstwo, to zakładam, że sama ul. Dębowa. Jeszcze w tym roku. Robimy wszystko, by tak się stało. To jest mniejszy zakres, natomiast jest mało prawdopodobne, żebyśmy robili ul. Wysoką i myślę, że pewne oszczędności z tego tytułu zostaną. To wynika po prostu z braku środków. My widzimy, gdzie nam tutaj autentycznie brakuje i gdzie mogą być problemy. Ta ewentualna dziura po stronie dochodów, która może wystąpić, mamy tego świadomość. 
Pani Skarbnik powiedziała, że nie mówimy tutaj tylko o zaplanowanej kwocie ze sprzedaży mienia gminnego, ale są jeszcze obawy co do przekazywanego przez Ministerstwo Finansów udziału w podatku dochodowym od osób fizycznych, bo cały czas się mówi, że one będą niższe. Na to ma wpływ szereg czynników. Jeżeli chodzi o dochody to jest szacunek. Poza tym jeszcze w budżecie, ja ciągle powtarzam, że  mamy zaplanowany po stronie przychodów kredyt na spłatę jeszcze wcześniejszych zobowiązań. Te 372 tys., tego też nam może w pewnym momencie brakować. Na razie będziemy mieli spłatę, bo kwartalnie spłacamy np. do BGK za I etap ul. Zielonej i za IV i V etap kanalizacji, to kwartalnie. To trzeba będzie śledzić jak będą się kształtowały te dochody, a może i w wydatkach w niektórych miejscach będzie trochę oszczędności, żeby już nie zaciągać tego kredytu, bo to jest bardzo źle, bo to się wlecze. Dług goni dług i dług spłacany jest długiem.
Burmistrz powiedział, że z tych inwestycji, które były realizowane w roku ubiegłym, park miejski został już jakby rozliczony w tym sensie, że po kontroli jakby poszło do płatności, ale fizycznie pieniędzy jeszcze nie ma. Liczymy, że w każdej chwili mogą płynąć i wtedy będziemy mogli poregulować te spłaty pożyczek. Przynajmniej tutaj jest pozytywnie, że bez żadnych korekt finansowych, w całości zostało to uznane. 

Pani Skarbnik powiedziała, że teraz jeszcze czeka nas kontrola IV i V etapu budowy kanalizacji. To się bardzo ciągnie i cały czas płacimy odsetki. Małe, bo małe, ale odsetki płacimy co miesiąc od tych pożyczek na wcześniejsze finansowanie. 

Przewodnicząca Graban mówiła, że ludzi już dawno zapomnieli o realizacji o budowach, a to się ciągnie i jeszcze nie ma za to pieniędzy. 

Burmistrz powiedział, że zależy mu, by jak najszybciej to uregulować, żeby wyczyścić te sprawy i mieć już spokój. Po prostu kontrole są tak skrupulatne i tak szczegółowe, że trwają i trwają, a jeżeli chodzi o kanalizację, to u nas wcale jeszcze nie zaczęli. 
Stan zaległości podatkowych za pierwszy kwartał przedstawiła zebranym Skarbnik Miasta. Z tytułu należności podatkowych i innych należności budżetowych zaległości na koniec pierwszego kwartału wynoszą 726 652,06 zł. Są mniejsze o 9 679,57 zł. Za cały rok 2012 z tytułu przekazanych kwot przez komorników skarbowych i sądowych, w wyniku egzekucji, do budżetu wpłynęła kwota z tytułu zaległości 22 120,40 zł, a za pierwszy kwartał tego roku 5 284,27 zł. Tyle przekazali komornicy tytułem wyegzekwowania od naszych dłużników. Pani Skarbnik mówiła o tym, że na bieżąco są wysyłane upomnienia, na bieżąco są wysyłane tytułu do Urzędu Skarbowego, a ściągalność jest taka, jaka jest. Osoby, które pracują, a osiągają najniższe wynagrodzenie, to komornik niestety nie może tego wynagrodzenia zająć, bo nie pozwalają na to przepisy. W takich przypadkach zazwyczaj ta egzekucja się nie odbywa, bo przeważnie jest za mała kwota przypadając na członka rodziny i tak po prostu jest. Na pewne rzeczy nie mamy wpływu. 
Radny Gawrzyał pytał, do kiedy pani Płaczek ma umowę, jeżeli chodzi o ośrodek zdrowia? Burmistrz odpowiedział, że do 31 marca 2014 roku.

Radny Gawrzyał pytał również jak wyglądają koszty związane z wyrokiem sądowym jeżeli chodzi o firmę Damar? 

Burmistrz odpowiedział, że nic się nie zmieniło w międzyczasie. Złożyliśmy skargę kasacyjną i nie mamy żadnych informacji o jakichkolwiek rozstrzygnięciach. 

Radny Gawrzyał pytał czy w tym roku pasy dla przechodniów będą malowane, bo w ubiegłym roku nic nie było z nimi robione, a są takie, że ich wcale nie widać? Burmistrz odpowiedział, że w ubiegłym roku były pasy malowane, a jeżeli chodzi o ten rok, to możemy oczywiście pomalować pasy. Przewidywany koszt, bo teraz mamy więcej dróg, to myślę, że w granicach 10 tys. zł. Jest pytanie, czy pomalować pasy, czy w to miejsce zrobić coś innego. 

Radny Gawrzyał powiedział, że przejście koło p. Kitowskiego, po którym przechodzi na pewno nie jest widoczne. 
Burmistrz powiedział, że przejścia dla pieszych są oznakowane znakami itd. Jakiś ślad po pasach jest. W jednych miejscach bardziej widoczny, w innych mniej. 

Radny Gawrzyał przypomniał, że Burmistrz mówił, że przekaże radnym informacje odnośnie regulaminu premiowania pana Jerkiewicza. Czy w tej sprawie coś się dzieje, czy to jest zapomniane?

Burmistrz powiedział, że na sesji przekaże informację.

Radny Gawrzyał pytał, jak to teraz będzie z tymi śmieciami, bo sam nie wie i mieszkańcy również nie wiedzą, na co Przewodnicząca Graban powiedziała, że chodzą już dziewczyny z deklaracjami. Na Osiedlu Leśnym już były. 

Radny Gawrzyał powiedział, że jego syn już dostał, ale on sam jeszcze tego nie widział. 

Burmistrz odpowiedział, że to nie do niego to pytanie, ponieważ zadanie to realizuje Związek Gmin Wierzyca. Oddaliśmy to zadanie do realizacji do związku. Na najbliższej sesji będzie obecny Przewodniczący Zarządu ZG Wierzyca, pan Pomin i przekaże informacje o aktualnym stanie zaawansowania prac związanych z wprowadzaniem tej reformy. Będzie również do Państwa dyspozycji i będzie można zadawać pytania. Ja mogę przekazać tylko informację z wczoraj, bo wczoraj nastąpiło otwarcie ofert w przetargu na ten nasz rejon, obejmujący Skórcz Miasto, Skórcz Gmina, Osiek i Smętowo i najniższą ofertę złożyła firma Sita. 

Przewodnicząca Graban pytała czy to się będzie przekładało na zmniejszenie tych opłat, czy nie? 

Burmistrz odpowiedział, że generalnie oferty przetargowe są poniżej wartości zakładanej, czyli będą oszczędności. Natomiast z tego, co mi wiadomo, nie ma co liczyć na to, że przyjęte w uchwale stawki opłat w tym roku będą zmniejszone. Będą obowiązywały najpewniej do końca roku, natomiast jest realna szansa i nadzieja, że mogą być zmniejszone od pierwszego stycznia, ponieważ przetarg jest na półtora roku. Został rozpisany i będzie rozstrzygnięty na okres półtora roku, czyli do końca 2014 roku. 
Przewodnicząca Graban zauważyła, że te stawki i tak cały czas mogą być ruchome, ponieważ jak po tym okresie ktoś inny znowu wygra przetarg, to będą mogły być one znowu albo wyższe, albo niższe. 

Radny Firyn pytał, co teraz z tymi deklaracjami, które oni roznosili? Przewodnicząca Graban powiedziała, że na drugi tydzień będą zbierać. Można od razu wypełnić i oddać. 

Radny Firyn pytał czy w przypadku, gdyby nie spotkał tych ludzi, to czy może przynieść wypełnioną deklarację do urzędu?

Burmistrz powiedział, że jeżeli do urzędu zostanie dostarczone, to na pewno trafi w odpowiednie miejsce, można zostawić wypełnione deklaracje do p. Chełkowskiej. Są osoby, które na podstawie umowy zlecenia właśnie ze Związkiem Gmin Wierzyca, mają za zadanie te deklaracje dostarczyć i odebrać. One się będą rozliczały od sztuki dostarczonej i sztuki odebranej, więc tym, którzy to robią powinno zależeć, żeby jak najwięcej zebrać tych deklaracji. Chcę powiedzieć, że nie ma prawnego obowiązku dostarczania tych deklaracji indywidualnie do każdego właściciela nieruchomości. Każdy właściciel nieruchomości powinien sam się tematem zainteresować, wypełnić deklarację, złożyć w stosownym miejscu i w określonym terminie dokonywać opłat. Związek Gmin Wierzyca podjął jednak inicjatywę i trud oraz wysiłek także finansowy, bo w skali 20. gmin koszt tych umów zleceń, to jest około 60-80 tys. zł. To jest pewien pozytyw, bo nic mi nie wiadomo na przykład, by w Gdańsku czy w Gdyni ktokolwiek gdzieś dostarczał deklaracje do wszystkich właścicieli nieruchomości.
Przewodnicząca Graban zauważyła, że w prasie były informacje mówiące o tym, że będą chodzić osoby roznoszące deklaracje. 

Radny Firyn powiedział, że zdarzają się sytuację, kiedy jest budynek i właściciel, ale nie ma go na liście, a on chciałby tą deklarację złożyć.

Burmistrz powiedział również, że można również ściągnąć ze strony internetowej druki, wypełnić i wysłać. Można pocztą tradycyjną, można pocztą elektroniczną. Jest w tej chwili problem z bazą danych. W tej chwili Związek tworzy własną bazę danych. Wczoraj rozmawiałem z p. Pominem i Skórcz, Starogard miasto, Stara Kiszewa i jeszcze jakaś gmina, to są gminy, gdzie rzeczywiście udało się tą bazę danych przejąć z bazy danych gminnych. Natomiast we wszystkich innych gminach pojawiły się jakieś problemy i muszą ręcznie klepać, a to są potężne ilości. 

Radny Gawrzyał pytał o plany remontu Rynku Maślnego jeżeli chodzi o nawierzchnię i o fontannę?

Burmistrz odpowiedział, że dobrze pan radny wie, że w zadaniach ani rzeczowych, ani finansowych na ten rok nie ma środków na jakikolwiek remont rynku maślanego. Nie ma takiego zadania. 

Przewodnicząca Graban stwierdziła, że krawiec kraje, jak mu materiału staje. 

Radny Gawrzyał podziękował za wyczyszczenie studzienek koło p. Koseckiej, bo zostało to wreszcie zrobione. Nie wiem na jak długo to starczy, ale są wyczyszczone. Z tego, co widać, to z góry jak to leci przez środek, to ta ziemia jest już wypłukana, więc to tam na pewno będzie leciało cały czas. 
Przewodnicząca Graban zauważyła, że na drugi rok to pewnie trzeba będzie te wszystkie studzienki poczyścić, nawet u nas, na osiedlu. 

Burmistrz powiedział, że będą czyszczone jeszcze w tym roku. Teraz demontujemy płyty na ul. Zielonej. Jak to zrobimy, będziemy mieć jakiś tydzień takiego luzu, gdzie możemy tych naszych robotników z robót publicznych użyć właśnie do tego. 

Przewodnicząca Graban pytała, czy oni nie będą robić Cisowej? Burmistrz wyjaśnił, że chce zrobić tydzień przerwy zanim przystąpimy do ul. Cisowej. Jeżeli już mówimy o tej ulicy, to jest takie oczekiwanie i takie nadzieje, że ul. Cisowa będzie zrobiona, natomiast ja mam poważne obawy. Coś na tej ul. Cisowej zrobimy, natomiast ile tam zrobimy, czy połowę czy 3/4. Nie mogę złożyć takich deklaracji, bo materiał jakiś tam mamy, coś jest, ludzi też, natomiast kosztem jest po prostu sprzęt w postaci koparki, itd. Już w tej chwili patrzę ile ta koparka chodzi przy rozbiórce. Godziny lecą, za koparkę trzeba zapłacić i tam, gdzie mamy drogi i usługi remontowe, tam robi się coraz mniej. Na ile będzie nas stać, żeby tam zrobić? Chciałbym, żeby jak najwięcej, najlepiej całość. Nawet w założeniach jest ten odcinek ul. Długiej między Cisową a Modrzewiową. On jest też taki tragiczny, żeby tam też zrobić. 
Radny Firyn powiedział, że ten kawałek ul. Długiej przy sklepie, to jest gorszy niż ta Cisowa. 

Radny Gawrzyał pytał, jak wygląda tam przy kościele? Burmistrz powiedział, że od początku mówił o tym, że na ten kawałek nie ma szans.

Radny Gawrzyał mówił, że na Starogardzkiej nikt nie mieszka, a robi się chodnik, na co Burmistrz poprosił, by radny pojechał i zobaczył jak wygląda na osiedlu. Burmistrz powiedział, że patrzy, gdzie rzeczywiście jest najgorzej, a nie jak wygląda. Ja wiem, że chciałoby się, żeby w centrum wszystko było super, ale niestety nie mamy na wszystko środków. 
W związku z brakiem dalszych spraw do omówienia, przewodnicząca Barbara 
Graban zakończyła posiedzenie komisji o godz. 14.30. Protokół zawiera 17 ponumerowanych stron maszynopisu i 1 załącznik.







       Przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów
     Barbara Graban
Protokolant: Iwona Dembska
Skórcz, dnia 05.06.2013 r. 
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